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nNorrocastle11 ginie od pioruna w odległości 3 mil od brzegu.
Nowy Jork, 9. 9. Cała Ameryka

wstrząśnięta jest do głębi straszną, kata­
strofę,, jaka spotkała kilkaset pasaże­
rów statku ,,Morrocastle", który nagle
stanę,! w płomieniach. 308 osób zginęło

Miejsce katastrofy ,,Morro Castle” ,

w płomieniach. Na statku rozgrywały
się tragiczne sceny.

Na pokładzie znajdowało się 240 lo­
dzi załogi i 318 pasażerów, którzy wra­
cali z 7-dniowej wycieczki do wysp

Hawajskich i oczekiwani byli dziś o go­
dzinie 8-ej rano w Nowym Jorku.

Wszystkie oddziały straży przybrze­
żnej wyruszyły na pomoc. Również wy­
ruszyło 5 statków, z których dwa zdo­
łały dotrzeć do płonącego ,,Morrocastle*\
zabierając z pokładu pozostałych przy

życiu.

Ogień wywołał piorun.
Według informacyj, otrzymanych od

członków załogi i pasażerów, którzy
wyszli cało z katastrofy statku ,,Morro-
castle” przyczyną pożaru, który zni­

szczył statek było uderzenie pioruna.
Katastrofa nastąpiła w odległości 8

m il od brzegów New Jersey. Płomienie
z niesłychaną szybkością ogarnęły scho­
dy i środkową część statku. Kiedy dano

sygnały alarmowe, korytarze i schodyjuż
były w płomieniach. Marynarze nie mo­
gli zawiadomić pasażerów, których
większość jeszcze spała, o katastrofie.

Kapitan .statku rozkazał, wybijając z

pokładu zewnętrznego okna w kabi­
nach, by obudzić pasażerów. Silny
wiatr, który panował w chwili wybuchu
pożaru prawie uniemożliwił akcję ra-

tlinkową, podsycając ogień. Z trudem

zdołano opuścić łodzie ratunkowe na

morze.

Opowiadanie uratowanych
z katastrofy.

Jeden z pasażerów, który wyszedł ca­
ło z katastrofy ,,Morrocastle” podaje na­
stępujący opis wypadku.

Około godz: 3-ej obudził mnie w ka­
binie silny zapach dymu. Jednocześnie

usłyszałem gwałtowne dobijanie się do
drzwi. Wkrótce potem rozległy się od­
głosy dzwonka alarmowego. Kiedy otwo­
rzyłem drzwi i wyjrzałem na korytarz,
spostrzegłem, że jedna strona korytarza
i schody stoją w płomieniach. Pobie­
głem w przeciwnym kierunku. Udało
m i się wydostać na pokład i przecisnąć

do łodzi ratunkowej. Była już zapchana
po brzegi. Wskoczyłem do niej, kiedy
już opuszczano ją na morze.

Zdaje m i się, że żaden z pasażerów,
rozlokowanych w kabinach poza bibljo-
teką nie zdołał się uratować. Deszcz pa­
dał bez przerwy, wiał silny wiatr, mo­
rze było bardzo wzburzone. Naszej wą­
tłej łodzi groziło każdej chwili niebez­
pieczeństwo wywrócenia. Cudem przy­
biliśmy do brzegów w New Jersey. Kie­
dy wysiadaliśmy, spostrzegłem, iż zbli­
żają się do wybrzeża dwie inne łodzie z

,,Morrocastle” .

Drugi z uratowanych członków zało­
gi ,,Morrocastle” opowiadając przebieg
katastrofy twierdzi, jż uczyniono wszyst­
ko, by opanować pożar. Wszystkie wy­
siłki jednak były daremne. Łodzie ra­
tunkowe można było opuścić tylko z je­
dnej strony statku, ponieważ na drugą
w iatr pędził płomienie. Okręt widziany
z łodzi ratunkowych sprawiał wrażenie

wielkiego pieca, pryskającego na wszyst­
kie strony iskrami i płomieniami. Sze­

ściu członków załogi, którzy przybyli
do Springlake twierdzi, że ogień nie był
wywołany piorunem, lecz wybuchł w

bibljctece statku.

300 ofiar katastrofy.
Dotychczas stwierdzono, iż udało się

uratować 182 pasażerów i członków za­
łogi parowca ,,Morrocastle” . Prawdopo*
dobnie liczba ofiar wynosi około 300 o-

sób. Liczbę tę należy jednakże przyjąć
z zastrzeżeniem, po'nieważ możliwem

jest, iż pewną część rozbitków uratowa­
ły łodzie strażnicze oraz inne statki,
które podążyły na miejsce wypadku.

Bohaterska para.
Wśród osób, które wyszły cało z ka­

tastrofy, znajduje się para małżeńska,
mąż i żona, którzy walczyli ze wzburzo­
nemu falami w ciągu 6-ciu godzin, za­
nim udało im sięwylądować na wybrze­
żach New Jersey. W stanie bardzo cięż­
kim przewieziono ich do szpitala. Po

wyjściu na wybrzeże oboje stracili przy-

tomność. Stwierdzono, iż na dwie oso­

byposiadali tylko jeden pas ratunkowy.

Piorun uderzył w zbiornik
z benzyną.

Większość członków załogi potw ie r­

dza pierwotne doniesienie o tem, że ka­
tastrofa ,,Morrocastle" była wywołana
uderzeniem pioruna. Pożar ogarnął z

niesłychaną szybkością całe wnętrze O'­

krętu, ponieważ po uderzeniu pioruna
nastąpił wybuch zbiornika benzyny.

Z wszystkich nadbrzeżnych miejsco­
wości donoszą, że fale morza wyrzucają
coraz to nowe zwłoki ofiar katastrofy.

Wyrzucone na brzeg trupy.
Fale morza dzisiaj rano wyrzuciły

na brzeg zwłoki kilkunastu ofiar kata­
strofy. Znaczną część uratowanych, któ-

rzy doznali poparzeń i poważniejszych
obrażeń cielesnych przewieziono do

szpitala.
Dzisiaj rano na wybrzeże w Spring­

lake morze wyrzuciło tratwę zbitą z kil­
ku desek, na której znajdował się w sta­
nie zupełnego wyczerpania jeden z

członków załogi ,,Morrocastle”9 ,

Uratowani.
Kapitan parostatku angielskiego ,,Mo-

narch of Bermuda” wysłał radjową de­
peszę, która zawiadamia, iż uratował 65
członków załogi i pasażerów ,,Morro-
castle” . Parostatek pozostaje w pobliżu
miejsca katastrofy, a łodzie jego krążą
wokoło miejsca wypadku w poszukiwa­
niu ofiar katastrofy. Parostatek ,,Luk-
kenkach” uratował 22 osoby.

Okręt strażniczy ,,Tampa” w drodze

radjowej donosi, że wziął na swój po­
kład kilkunastu pasażerów ,,Morro-
castle” . Pożar na okręcie już wygasł.
,,Tampa” remorkuje ,,Morrocastle” w o-

czekiwaniu na przybycie innych stat­
ków, które doprowadzą zniszczony pa­
rowiec do portu.

Dzieci w płomieniach.
Wśród pasażerów, których uratować

no znajduje się córka pierwszego wice­
prezydenta Kuby. Zdaniem jej wszyscy
pasażerowie, którzy nie zdołali wydo­
stać się z kabin niewątpliwie zginęli w

płomieniach. Na pokładzie statku znaj­
dowało się kilkoro dzieci.

Statek ten należący do lin.jt Ward spłonął na skutek uderzenia piorunu w tank
z benzyną. Należy się liczyć z liczbą 300. ofiar.
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Paryż, 9. 9. (Tel. wł.). W sobotę czo­

łowa grupa zawodników, która wcze­
snym rankiem wystartowała z Paryża,
dotarła o godz. 8,44 rano do Bordeaux.

Jako pierwszy lądował na tutejszem
lotnisku Polak porucznik Włodarkie­
w icz O' godz. 8,44 rano. Następnie kolej­
no lądowali zawodnicy czescy Ambruz
o godz. 9,27, Anderle o godz. 10,14, Za-
cek o godz. 10,36, Niemcy H irth o godz.
11.10, Junck godz. 11,39, Seideman godz.
11.10, Morzik godz. 11,42, Polacy D u ­
dziński godz. 12,21, Gedgowd godz. 10,26,
Grzeszczyk godz. 10, Balcer godz. 10,48,
Bajan godz. 11,04, Buczyński godz. 11,32,
Florjanowicz godz. 12,04, Skrzypiński

godz. 11,05, Anglik w polskich barwach

Macpherson godz. 12,01, Włoch de An-

geli godz. 11,16 i jako ostatni Francke

godz. 12,20.
Do godz. l-ej po południu brak było

wiadomości o pilocie Hubrichu, Baye-
rze, Osterkampie, Kruegerze i Franęois.
Wiadomo było, że Hubrich wystartował
razem ze wszystkimi z Paryża, ale za­
wieruszył się gdzieś po drodze.

Hubrich lądował przymusowo.
Dopiero o godz. 2 -ej po południu na­

deszła do Bordeaux wiadomość, że H u ­

brich, który jest najgroźniejszym rywa­
lem Bajana doleciał do okolic Bor-

deaux, ale z powodu gęstej mgły, jaka
zalegała okolicę, zawrócił zpowrotem i

wylądował przymusowo w odległości 60

km . od lotniska. Samolot nie jest uszko­
dzony.

Otrzymano również wiadomość o lo­
tniku niemieckim Kruegerze, który wy­
startował rano z Paryża, a nie dotarł
do Bordeaux. Jak się okazało, lądo w ał

on przymusowo około miejscowści Mon-

terose pod Bordeaux. W samolocie jego
uszkodzony został korbowód. Ze wzglę­
duna to, żejest to składowa część silni­
ka, nie podlegająca wymianie, pilot

Krueger wysłał telegram do komisarza

sportowego w Bordeaus, że wycofuje się
oficjalnie z zawodów. W ten sposób w

sobotę O' godz. 2 -ej w południe na trasie
lotu znajdowało się 29-ciu lotników, w

tem 21, którzy od rana znajdowali się w

Eordeaus.

Mgla w Pirenejach.
Komisarz sportowy o godz. 9 -ej rano

ogłosił zakaz startu do Pau, (miejsco­
wość u podnóża Pirenejów jeszcze na

ziemi francuskiej), motywując to ziem i

warunkami atmosferycznemi, jakie pa­
nowały podówczas w Pirenjach. Według
meldunku meteorologicznego z punktu
granicznego, wierzchołki gór otulo na
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Były mgłą, miejscami padały przelotne I

deszcze.
O godz. 11,20 komisarz sportowy I

cofnął zakaz startu, wobec czego czoło

wa grupa zawodników odleciała z Bor

deauz.

Karpiński i Płonayńtki doganiają.
Berlin, 8. 9. (Tel. wł.) . Polski pilot

Karpiński, który lądował przymusowo

w Guesiebriese pod Berlinem, po napra­
wieniu silnika samolotu, wystartował do

Berlina, gdzie wylądował o godz. 11,45.

Karpiński stracił więc bardzo wiele cza­
su i będzie musiał za wszelką cenę sta­
rać się zwiększyć szybkość, by nadrobić

zwłokę.
Pilot Plonczyński również ukończył

reparację swego silnika i niemal jedno­
cześnie z Karpińskim wystartował do

Kolonji.

Bruksela, 8.9. (Tel. wł.). O godz.
15,55 wystartował z Brukseli do Paryża
Plonczyński, a o godz. 16 Karpiński.

Obaj lotnicy starają się jeszcze dziś

przelecieć przez Paryż i dotrzfeć do Bpr-
deaux, ponieważ nocleg na lotnisku

grozi dziś eliminacją z zawodów.

Paryż, 8. 9. (Tel. wł.). Polscy lotnicy
Karpiński i Plonczyński wylądowali na

lotnisku w O rły i natychmiast Wyruszyli
w drogę do Bordeaux, skąd otrzymano
telefoniczną w'iadomość, że lądo-wali oni
tam pomyślnie wieczorem. ,

Polacy na czele.
Pan, 8. 9. (Tel. wł.). Lądowało tu 14

zawodników. Z Polaków: Gedgowd o

godz. 12,25, Dudziński godz. 12,33, Grze­

szczyk godz. 12,33, Bajan godz. 13,13,
Balcer oraz Włodarkiewicz o godz.13,19.

Oprócz 6-ciu Polaków lądowali wszy­
scy trzej Czesi oraz trzej Nieńicy i dwaj
Włosi. Włoski zawodnik Zanzin oświad­
czył, że zanocuje w Pan.

' Po uzupełnieniu zapasów paliwa zar

wodnicy wystartowali do Madrytu.

Na czoło wysuwa się grupa ,,PZL",

która prowadzi lot. Przyłączył się do

niejBajan na ,,RWD-9".

W Hisspanji.
Madryt, 8. 9. (Teł. wł.). W godzinach

popołudniowych przeleciała przez tutej­
sze lotnisko człowowa grupa zawodni­
ków, w tem cztery samoloty polskie.

Sewilla, 8. 9. (Teł. wł.). Ogodz. 16-ej
przez tutejsze lotnisko przeleciały trzy

samoloty ,,PZL '', kierujące się do Casa­
blanki. O godz. 18,10 wylądował Nie­
miec Junck, o godz. 18,14 Niemiec Hirth.

Grzeszczyk i Włodarkiewicz
pierwsiwAfs-pce.

Casablanca, 8. 9. (Tel. wł.). Jako

pierwsi ukończyli lot z Casablance

Grzeszczyk, który lądował o godz. 18,51
i por. Włodarkiewicz - lądował o godz.
18,45. Oczekiwany jest przylot pozosta­
łych zawodników.

Jeśli chodzi o w yniki z soboty należy
podkre-ślić, że polska ekipa w całości

leci. Żaden z polskich zawodników nie
'został wycofany, podczas gdy Niem cy

stracili dwóch lotników, a Włosi jedne­
go. Dzielnie się spisują samoloty
. . P Z L ", które sf-orsowały Pireneje, po­
mimo panującej t-am mgły i w rekordo­

wym czasie d-otarły do Sewilli i Casa­
blanki.

Strajk w Hiszpanji utrudnia
informowanie.

Wiadomości z drugiego dnia lotu c-

kręźnego były bardzo opóźnione i nie­
ścisłe, wskutek strajku generalnego,
proklamowanego w Hiszpanji, to tez

niepodobna było obliczyć jakie prze­
ciętne szybkości ro zw ijają do-tychczas
poszczególni zawodnicy.

Obliczenia te można będzie poczynić
po przybyciu samolotów do Algieru,
gdzie w myśl programu, nastąpi jedno­
dniowa przerwa w locie.

Karpiński i PłonczyAski
wystartowali ,z Bordeaux.
Zawodnicy polscy, Karpiński i Plon­

czyński, którzy musieli opóźnić swój lot
na skutek defektów w silnikach, przy­
byli w drugim dniu lotu okrężnego do

Bordeauz, przed zamknięciem kontroli.

Ponieważ przeciętna szybkość Płonczyń-
skiego przekracza 210 kim. na godz., jest
on w dalszym ciągu na drągiem miej-
scn, W niedzielę o godz, 7 m. 48 wystar­
tował Płonczyński, a w minutę później
Karpiński. Muszą oni przybyć w tym
dniu dp Meknes.

Samoloty polskie w Afryce.
Wskutek złych w'arunków atmosfe-1

rycznych drugi etap lotu okrężnego Bor-

deauts — Casablanca był bardzo trudny.
Przeważna część zawodników zanoco­
wała w Hiszpanji, w Madrycie lub Se­
willi. Tylko dwóch lotników przebyło
ten etap w całości, a mianowicie Wło­
darkiewicz i Grzeszczyk, obydwaj na sa­
m o lotach ,,P2L", lądując w Casablance
o godz. 18,45 i o godz. 18,51. Rozwinęli
oni na odcinku Sewilla — Casablanca

doskonałą szybkość: Grzeszczyk 241

kim . na godz., a Wło-darkiewicz —

235,2 kim . na godz.
Włodarkiewicz prowadzi w dalszym

ciągu w trzecim dniu lotu okrężnego.

Wystartował on z Casablanki o godz,
7 min. 17, a Grzeszczyk w minutę póź­
niej, podczas gdy pierwsi z reszty za­
wodników zaczęli przybywać do Casa­
blanki dopiero po godz, 8-ej.

Pierwszy przybył do Casablanki

Franckeogodz.8 min. 27,a W dwie mi­
nuty później, lecący kluczem od Sewilli

trzej lotnicy polscy na samolotach

,,PZL" — Dudziński, Gedgowd i Balcer.

Następnie lądował —Bajan g. 8 m. 36.
Włodarkiewicz pierwszy w Algierze.

Pierwszy nkończyt trzeci etap lotu o-

krężnego, wynoszący 1058.5 kim. W ło­

darkiewicz, przybywając do Algieru w

niedzielę o godz. 13*ej.

Wypadek Grzeszczyka.
W ostatniej chwili dowiadujemy się,

iż Grzeszczyk z powodu defektu motoru

musiał przymusowo lądować w miejsco­
wości Turenne przed Sidi-Bel-Abbes.

Dalszych wiadomości o Grzeszczyku na­
razić brak.

w

Algier, 10. 9. (PAT). W ciągu dnia

wczorajszego lądowali tu polscy lotnicy:
Dudziński o godz. 15,31, Gedgowd o

15,41,Balcer o 15,55,Florjanowiczo 16,02,
Bajan o 10,04, Buczyński o 17,59, Skrzy-
piński o 18,20. Ponieważ Włodarkiewicz

wylądował o godz. 13-ej w dniu wczoraj-

szym w Algierze, gdzie następuje jedno­
dniow'y odpoczynek, znajduje się ta m

już ośmiu polskich lotników. Poza tem

wylądował w Algierze Macphers-on o

godz. 17,08. Ubiegłej nocy znajdo-wali
się w Sidi-Bel-Abbes trzej lotnicy wło­
scy: Sansin, Franęois i Tessore oraz

nie-miecki lotnik Passewald. Niemiec
Morzik lądował przymusowo w odległo­
ści 150 kim. pod Algierem. Wedle do­
niesień z Casablanki wylądow'ał tu o

godz. 16,22 Płonczyński, odlatując o

17,05 do Meknesu.

Karpiński wycofał się
z Challenge'u.

Warszawa, 10. 9. (PAT). Według na-

deszłej tu z Sew'illi wiad-om-ości, lo tn ik

Karpiński musiał wycofać się z Challen­

ge'u, ponieważ przyleciał na lotnisko,
sewilskie już po zamknięciu kontroli.

W yjazd marsz. Piłsudskiego
na dłuższy wypoczynek.

Warszawa, 10.I.(Tel. w.). Marsz.
Piłsudski udał się na dłuższy wypoczy­
nek w Oikolice Żywca. Na dworcu że­
gnali go ministrowie i wyżsi oficerowie.
Marszałek wyjechał po-ciągiem krakow­
skim w towarzystwie płk. StrzeleckiegoA'S
i kpt. Lepeckiego.

*

Jak podaje prasa, marszałek poza

wypoczynkiem ma przeprowadzić gry
wojenne, (r).

n iedziela genewska.
Genewa, 9. 9. (PAT) Minister Beck

spędził niedzielę poza Genewą, także i

sir John Simon, który przybył dziś przed
południem do Genewy i udał się na wy­
cieczkę w jej okolice. Minister Barthou

udał się do Nantoi we Francji, gdzie
wziął udział w odsłonięciu pomnika.

i zapewnia, te S.A . fsądsie istnieć eiadai.
Berlin, 9. 9. (PAT) Norymberga by­

ła dziś widownią olbrzymiej manife­
stacji formacyj szturmowych SA i SS.

Przed kanclerzem Rzeszy Hitlerem

przez 5 godzin zrzędu defilowały w or­

dynka wojskowym oddziały szturmowe.

Kanclerz H itler wygłosił następnie do

zebranych oddziałów przemówienie, w

którem m. in. podkreślił, że władza W'

Rzeszy należy dziś do narodowych so­
cjalistów, będących panami Niemiec.
Nikt nie jest tak ślepy i nie zechcą wie­
rzyć - mówiłkanclerz - że ustrój na-

rodowo-socjalistyczny mógłby zostać o-

fealony lub dobrowolnie ustąpić. Dalej
kanclerz wspomniał o ,,czarnym cieniu11

jaki przed kilku miesiącami zawisł nad
ruchem narodowo - socjalistycznym,
wskazując, że wrogowie partji spodzie­
wali się wówczas nawet upadku ustroju

naredowo-scćjaiistycznego. Dzisiejszy a-

peł ma zadokumentować, że SA niema

nic wspólnego z ostatniemi wypadkami,

że stosunek kanclerza dc SA nie został

zmieniony, wreszcie żepartja się umac­
nia ijest gwarantem rewolucjinarodowo-
socjalistycznej,

Mylą się wszyscy ci co myślą, że w

ruchu narodowo-soc;jalistycznym uja­
w'niły się jakieś rysy. Stoi on silnie i

żadna siła w Niemczech nie potrafi te­
go ruchu skruszyć. Stanęliśmy do tegó
apelu nietylko, ażeby dokazać, jakim
jest ruch i jego organizacja, lecz rów­
nież celegj zadokumentowania, że jest
on nadal ożywiony duchem wierności,
dyscypliny i posłuszeństw'a .

W zakończeniu swego przemów'ienia
kanclerz z naciskiem podkreślił, że n ie

myśli o rozwiązaniu tego, co w ciągu

długich lat zbudował. W przyszłości —-

mówił kanclerz — p -oszczególne organi­
zacje partyjne zostaną bardziej niż do­
tychczas scalone i zespolone w jedną '^

całość.

P*ęakt Wsc
w oświetleniu węglersklent,

Budapeszt, 8. 9. (PA'P). ,,Pest,i Naplo"
w korespondencji z Warszawy omawia

kwestję porozumienia francusko-polskie­
go w sprawie paktu wschodniego.
Dziennik zaznacza, że stanowisko prasy
warszawskiej, która przedtem zaprze­
czała możliwości porozumienia, a teraz

zachowuje w tej sprawie zupełne mil­

czenie, wskazuje, że porozumienie pol­
sko-francuskie w sprawie paktu wscho­
dniego prawdopodobnie wchodzi na

grunt realny (?). W kołach politycznych
zagranicy i Polski krąży rzekomo zda­
nie, że ze strony Francji okazano skłon-

nośę do. przyjęcia lub ewentualnego roz­
patrzenia życzeń Polski. Życzenia te

idą przedewszystkiem w kierunku wza­
jemnego uznania i zagw-'arantowania
granic państwa, zrzeszonych w pakcie,
co Polskę specjalnie interesuje w sto­
sunku do Litwy. Poza tem st-osownie do
możliwości wzajemnej pomocy zbrojnej
Polska zastrzega się przed przemar-

szem obcych wojsk przez jej terytorjum.
Jak się zda.ie, skrystalizowanie pogP-^
dów odnośnie do paktu wschodniego na-1

stąpi w Genewie, po omówieniu ich

przez m inistrów spraw zagranicznych
zainteresowanych państw. W końcu

artykułu dziennik zaznacza, że dezyde­
raty p-olskie mo-gą wywołać sprzeciw
Litwinowa.

Źdźbło w oku bliźniego.
Rosenberg wymyśla Stalinowi

od dylifatorSw i tgrendw.
B erlin , 8. 9. (PAT) Sensacją piątko­

w'ych obrad kongresu narodowo-socja-
listycznego w Norymberdze było prze­
mówienie szefa urzędu zągraniczo-poU-
tycznego partji hitlerow'skiej Alfreda

Rosenberga, który mówiąc o Rosji so­

wieckiej nazwał ją krańców% dyktaturą
polityczną. Według Rosenberga Z. S. R.

R. pod wpływem systemu bolszewickiego
zmieniła się w absolutną iyranję, w któ­
rej mała warstwa panujących wyposa­
żona w wszelkiego rodzaju środki tech­
niczne XX wieku narzuca dziesiątkom
miljonów ludzi straszliwą pańszczyznę
(a co robi Hitler?... rad.) aby następnie
za pomocą demagogii gospodarczej z a ­

ostrzyć zagadnienia socjalne w innych

państwach i roznieść wszędzie żagiew
komunistycznej rewolucji świata.

Barthou o Resli
OPolsceanisłowu.

Paryż, 10. 9. (PAT). Minister Bartho-u
dokonał dziś p-o południu w Nantua od­
słonięcia pomnika polityka francuskiego
z epo-ki Waldek Rousseau Baudina, syna
posła Baudina, który zginął w roku
1848 na barykadach. Przy tej okazji
przemawiał' Barthou. Min. Barthou o-

świadczył, że w łonie rządu nie można

reprezentować innej polityki, jak tylko
politykę Francji, która pragnie pokoju
i zgodn-ości.

Mówca 'wyraził przekonanie, że tezy
bronione w interesie pokoju przez Fran­
cję, Anglię,Wiochy i Małą Entenię wez­

mą górę. Nie należy - ciągnął mini­
ster — w'racać do przeszłości, lecz my­
śleć o przyszłości. Gdy się w'ysłało am­
basadora oficjalnego do stolicy, gdy się
przyjęło u sie-bió ambasad-ora oficjalne­
go i gdy się ustaliło normalne stosunki
z jakimś krajem to nie można powra­

cać do tego na co się zgodzono. Było-by
poważnym błędem politycznym odsu­

nąć z koncertu międzynarodowego pań­
stwo o 180 milj. ludzi, w chwili gdy
państwo to- zgadza się wstąpić do Ligi
Narodów, przyjmuje ustaw'y i statut

Ligi Narodów, poddaje się tym ustawom

i przystosow'uje się do tych statutów', w

chwili gdy domaga się jedynie upraw­
nień i prerogatyw przysługujących
w'szystkim członko-m L igi Narodów.

Dlaczego ma się odmówić tej pro-śbie.
Gdy po raz pierwszy wyrzekłem słowo

,,bezpieczeństwo" Litwinow był pierw­
szy, ktróy mi na to cdpowiedzial. Po­
niew'aż Rosja zdecydow'ana jest poddać
się lojalnie prawom i obowiązkom, ja­
kie ciążą na tych państwach, to niezro­
zumiałym był-oby zajęcie stanowiska

sprzecznego z naszem stanowiskiem.
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FraiicjaiSowiety.
(Od własnego korespondenta',,Dziennika Bydgoskiego".)

Paryż, w wrześniu.
Zarówno wizyta ministra spraw za­

granicznych Belgji Jaspara w Paryżu
jak i podróż rumuńskiego premjera Ta­
taresco- do Belgradu, dotyczy niemal

wyłącznie ostatnich przygotowań na

przyjęcie w Genewie. Chodzi o pozyska­
nie ostatnich opo-nentów dla planów
Barthou. Na Quai djOrsay panuje go­
ryczkowy ruch. W ostatnich dniach
mi-nister Barthou odbył dwie konferen­
cje z ambasadorem włoskim i trzy ro-z­
m-owy z am-basadorem Chłapowskim. O

wyniku ich wiemy mniej, aniżeli o tre­
ści — jednako-woż w ko-łach dobrze

zwykle poinformowanych panuje na­
strój raczej optymistyczny. Pras-a nato­
miast walczy jeszcze i to zaciekle w o-

broni-e stanowisk, zajętych nazajutrz
po ujawnieniu głównych zarysów Pak­
tu Wschodniego, który ma poprzedzić
wejście S-o-wietów do Ligi Narodów.

Dzisiaj już nie u-lega wątpliwości, źe
lo-s tej w alki przesądziła logika wypad­
ków. W Genewie zacznie się trzecia fa­
za dziejów madlemańskiej instytucji.
Pierwszy jej okres wypełniała idea W il­
sonowska, która bez Stanów Zjednoczo­
nych i bez Wilsona, przetrwała od 1919
ro-ku aż do 1925, to jest do Locarno i

wejście Niemiec w progi pałacu naro­
dów. K-artę współpracy Niemiec z L i­
gą zam-knęła deklaracja Hitlera z 14

października 1933 r. Obecnie ma się za­
cząć wielka próba zastąpienia Berlina

Moskwą i oparcia zrębów Ligina olbrzy­
m im bloku republik sowieckich. 170

miljonów mieszkańców, pół Europy i

pół Azji. Wzmocnienie silnie nad-szarp­
niętego prestiżu genewskiej instytucji
nie ule-ga zakwestionowaniu. Chodzi

tylko o stopień wytrzymało-ści Ligi i re­
akcję jej organizmu na zastrzyk tej ko­
losalnej dawki odmładzającego eliksi­
ru. Zdania po-litycznych znachorów są

pod tym względem po-dzielone — i dy­
skusja na tematy s-owieckie osiągnęła
we w-szystkich stolicach zachodniej Eu­
ropy swój kulminacyjny punkt.

Dwie opinje.
Ojcem chrzestnym nowego dziecka

Ligi jest minister Barthouw Popow'rocie
ze swej pierwszej podróży do Warszawy
i Pragi — podróży której rezultaty za­
wiodły oczekiwania francuskie — po­
stanowił on wygrać kartę rosyjską* W

pierwszej chwili konie-czność po-dparcia
gmachu poko-ju' i bezpieczeństwa Euro­
py filarem rosyjskim wydawała się O'­
czywistą 1 bezspo-rną. Potem przyszły
jednakowoż pewne wątpliwości, zw'ięk­

szające się w miarę zbliżania dnia, w

którym Liga Narodów na pytanie, czy
So-wiety m ają zostać przyjęte do genew­
skiego parlamentu ludów, odpow'ie kwa­
lifikowaną większością gło-sów ,,tak".

Pakt Wschodni' poprzedzony kandy­
daturą Sowietów jako członka Rady
Ligi - nie cieszy się we Francji ani

zbyt wielkim entuzjazmem, ani ,,jedno­
myślną'* opinją. Polityka Barthou wy­
wo-ływała szereg krytycznych zastrzeżeń
na lewicy co, ze względów wewnętrzno-
politycznycli. byłoby zupełnie zrozumia­
le. Ale projekt Paktu Wschodniego i

ingerencji Sowietów w sprawy zacho­
dnie europejskie spowodował ożywioną

dyskusję również na prawicy, gdzie zda­
nia na temat racjonalności posługiwa­
nia się atutem sowieckim — są bardzo

zróżniczkowane. I tak np. jeżeli po­
ważny i zbliżony do kół wojskowych
organ prawicy francuskiej i,Echo de
Paris*1 oświadczy się stanowczo- za Pak­
tem Wsch-odnim i Sowietami w Gene­
wie — to niemniej poważny i świetnie

redagowany ,,Jo-urnal des Debats" zwal­
cza bardzo ostro projekt gry na stawkę
rosyjską. Z wielkiem zastrzeżeniem d-o

planu Barthou odnosi się również ,,Fi­
garo", nie szczędzi krytycznych uwag
,,L'Ordre'*. Wszystkie wymienione pi-
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sma są to organy prawicowe," których
oso-biste sympatje dla ministra Barthou

są znane. Dyskusja ma więc charakter

ogólny, zasadniczy — i dlatego jest ze

wszechmiar interesująca.

Nieufność do Moskwy.
Zwolennicy. Pa-ktu Wsch-odniego mo­

tyw ują swoje poparcie niemożliw-ością
usunięcia z życia międzynarodow'ego
państwa, którego zakres działania
i wpływów tak w dziedzinie politycznej
jak i gospodarczej nie da się zaprze­
czyć.

— Francja — mówią oni — w ciągu
dziesięciu lat powojennych ignorowała
Sowiety. Konsekwencją tej polityki był
iakt, że rynek rosyjski opanowywali
stopniowo Anglicy a przedewszysikiem
Niemcy. Pociągnęło to zarówno dla

Francjijak i dla sprzymierzonej z nią
Polski straty olbrzymich możliwości

ekspansji gospodarczej nad Dnieprem i

Wołgą, tudzież zanik wpływów w Mo­
skw ie. Zbliżenie S-owietów do zagadnień
europejskich, osiągnięte przez współ­
pracę SSR. w Genewie oddziała korzy-

W loskl BBsscigfiizm

Największem staraniem Mussoliniego jest, aby w oczach świata uchodzić za zdecydo­
wanego pacyfistę. Ale to tylko na zewnątrz. Bo gdy tamtego tygodnia przybyło do
Rzymu 34.000 młodocianych faszystów, Mussolini kazał u wejścia do i'ch obozu ustawić
dwa olbrzymie tanki, ,,aby pamiętali o celach i zadaniach organizacji faszystowskiej".

stnie na zmianę wewnętrznej polityki

rosyjskiej, która już uległa poważnym
zmianom a po uzyskaniu genewskiego
kontaktu pójdzie jeszcze dalej w kie­
runku j.europeizacji*'. Udział Rosji w

Pakcie Wsch-odnim będzie stanowił je­
szcze jedną gwarancję pokoju i niena­
ruszalności granic. Jeżeli Pakt Wschod­
ni zabezpieczy chociażby tylko wschod­
nie granice Po-lski i pozwoli naszym
sprzymierzeńcom skupić całą swą uwa­
gę na zacho-dzie Rzeczypospolitej, to już
sam ten fakt usprawiedliwia wszystkie
nasze starania o wciągnięcie Rosji w

orbitę kwestyj zach-odnio-europejskich.
— Pom yłka — odpowiadają drudzy —

Sowiety będą jeszcze długo, podobnie jak
hitlerowskie Niemcy, czynnikiem nie­

obliczalnym. Ich starania o zbliżenie

się do europejskiego Zachod-u są podyk­
tow'ane niekorzystną konjunkturą poli­
tyczną Moskwy, jej kłopotami gospo-

darczemi i zatrważającym brakiem de­
wiz oraz kryzysem piatiletki, na którą
fatalnie oddziałał o-gólny kryzys świato­
wy.Aleprzedewszystkiem na Kremlu oba

wiają się konfliktu na Dalekim Wscho­
dzie. Wojna zJaponjąjest mieczemDamo-

klesa, wiszącym nad państwem Stalina.

Sowietom chodzi nietyiko o zabezpiecze­
nie sobie tyłów, ale również o pozyskanie
sprzymierzeńców. Otóż, o ile interesom

Francji na Dalekim Wschodzie, — w

pierwszym rzędzie w Indochinach może

zagrażać ,,żółty rasizm", propagowany
przez Tokio — to jeszcze w poważniej­
szym stopnia zagraża im komunizm,

szerzony w Azji przez Moskwę, Z tego
też powodu jakiekolwiek, chociażby na­
wet bierne, mieszanie się w konflikt ja-
pońsko-rosyjski — jest dla Francji, tak

samo zresztąjak idlaAngłji— w wy­
sokim stopniu niekorzystne a nawet nie­

bezpieczne. Można się zgodzić na fakt,
że granice Francji biegną nad Wisłą.
Natomiast teza, że biegną one nad Ama­
rem — byłaby szczytem absurdn. Nie

jest bynajmniej wykluczonem, że może

się ona okazać jedną z konsekwencyj
Paktu Wschodniego.

Co się tyczy tej ,,europeizacji" So­
wietów" — to w Paryżu zapatrują się
na nią mocno sceptycznie. Zbliżenie po.

lityczne do Rosji nie osłabiło bynaj­
mniej akcji komunistycznej we Francji,
przeciwnie, wzmogła się ona w zastra­

szający sposób, przyczem trzecia mię-

Olga W olbryk.

(POWIEŚĆ).

(Ciągdalszy).
Fiodor padł na ziemię, głowę ukrył

w ramionach i wybuchnął głośnem łka­
niem. Ciałem jego wstrząsały dre­
szcze konwulsyjne. Szurin przymknął
oczy. Każdy dźwięk ranił mu duszę,
drżenie podłogi, udzielające się jego
łóżku, zwiększało jego cierpienie fi­
zyczne.

— Fedja... — zawołał cicho. — Fe­
dja — mam panu tyle do powiedzenia
- a tak mało mi pozostaje czasu...

Bądź pan - jak to powiedział tamten

młody człowiek — bądź pan silną du­
szą... jak matka pana...

Wszystkie muszkuły sprężyły się w

twarzy Fedji. Zdławił łkanie, gwał­
tem wyrywające mu się z piersi, na ko­
lanach zbliżył się do skrwawionego łóż­
ka, przyłożył ucho tuż do ust, które z

coraz większym trudem formowały
słowa.

— Słucham, panie hrabio, proszę mó­
wić.

I Szurin mówił. W urywanych sło­
wach. Z przerwami. Od czasu do cza­
su dając znak, by mu Fiodor zwilżył
wargi. 1\

A słuchający, go czuł, że. t y l k o wysił­

kiem wprost nadludzkiej woli, Szurin

podtrzymuje w so-bie życie. Chwilami

chwytał go 'obłęd, gdy w tamtym raz po
raz zamierał oddech i wtedy bezprzy-
tomnie wyrzucał przez zęby:

— Dalej... proszę... dalej...
I coraz jaśniejszy, coraz pro-mienniej-

szy wyłaniał się z mroku jej obraz...
Niemal się zdawało, że w biednym po­
koiku unosi się w powietrzu ona... Tak

ją nazywał konający. Rozpływ-ał się z

zachwytu na myśl o kobiecie, do której
najgłębszem swem jestestwem należał
niemal przez całe życie.

Już tylko ostatnie słowa Klaudji Stre­
born miał Szurin powtórzyć jej synowi
i wypowiedział je uroczyście, niby mo­
dlitwę:

— Jeśli jest moim synem — to mnie

z,rozumie...
Fiodor paznokciami wpił się w swe

skronie. Jęknął:
— Rozumieć... ja mam to rozumieć...!

Podłoga, na której klęczał, wydała mu

się nagle mroczną bezdenną przepaścią
— chwycił się ręką ścianki łóżka, by nie

runąć. Nagle z krtani jego wyrwał się
ostry dźwięk... niemal śmiech... niesa­
mowity śmiech zaczynającego się obłę­
du. I wyrzucał słowa, które musiały
być niezrozumiałe, bezsensowne dla u -

mierającego:
— Czy życie jest własnością, czy po­

siadaniem...? Odpowiedz m i pan, hra­
bio Szurinie... odpowiedz pan... w ła­
snością jest, czy posi-adaniem?... Czy
wolno jej było ro-zporządzić swem ży­
ciem, jakoby było jej własnością?...,

Czy wolno jej było... Życie jej należy do
mnie... tylko do mnie...

Szurin dźwignął rękę... wyszeptał:
— Co jest własnością...? Nic. Wszyst­

ko jest posiadaniem... tylko posiada­
niem.

Fiodor wstał, chwiejnym kro-kiem

przeszedł w drugi kąt pokoju, czuł, że w

mózgu jego skłębią się sto myśli, któ­
rych nie potrafiłby już rozplątać. U -

świadamiał sobie niejasno, że zapisał
mnóstwo stronic, dotyczących czegoś
podobnego, że pisał je z m yślą o matce.

Że praca jego zrodziła się z miłości do

niej — z nienawiści do człowieka, leżą­
cego oto bezsilnie, że wicher, miotający
życiem ludzi, niby ziarnkami piasku,
obalił też i pomieszał wszystkie jego p-o­
jęcia — i że oto stoi w udręce myśli nie­
rozwiązanych, bez pociechy zrozumienia
— jakkolwiek gorzką by ona była...

Jak gdyby bliskość śmierci użyczała
mu daru odgadywania tajemnic drze­
miących w głębi duszy, Szurin odczytał
walkę w'ewnętrzną, widniejącą na twa­
rzy Streborna.

—

... to mnie zrozumie — powie­
działa...

— Będę się starał — bezdźwięcznie
spłynęło z ust Fiodora.

Świadczący oddech szarpnął gwał­
to-wnie się podnoszącą i opadającą
piersią.

— Jest pan młody, Fedja... Pan może

się jeszcze starać... Tylko ja...
Zielone cienie kładiy się dokoła ogro­

mnych oczu.

Z głuchym okrzykiem Streborn rzucił,

się do łóżka. Czy stracił rozum?... Za­
pomnieć o najważniejszem.,.!

— Na miłość Boga... Panie hrabio...

Zdaw'ało m u się, że silą swego spojrze­
nia, którem się wpil w twarz konają­
cego, zdoła go oderwać od w rót wiecz­
no-ści.

— Gdzie znajdę moją matkę — pro­
szę powiedzieć... gdzie?

Zaledwie dostrzegalnym ruchem Szu­
rin wskazał swą pierś:

— Mój portfel... zabierz pan... pełno­
mocnictwo dla pana... Adres banku w

Londynie... Safe na pańskie nazwisko.

Klejnoty matki i moje mienie. Także
wszelkie wyjaśnienia... miejsce jej po­
bytu. Może byłbym pana odszukał wcze­
śniej... ale wiedziałem... że czyhają...
na mnie... a musiałem wpierw... upo­
rządko-wać... Odpruj podszewkę... pręd­
ko... Tak... teraz wszystko dobrze... te­
raz... wody!!...

Latarnia za oknem zgasła. Szaro błę­
kitny świt wpełzał przez mętne szyby.

Piękna dumna twarz Szurina maja­
czyła niewyraźnie. Jakby powleczona
zieloną patyną spoczywała na pognie­
cionych, wilgotnych poduszkach. X!ie-
mne włosy sklejone zakrzepłą krwią,
wyniosłe czoło zasłonięte krwaw'o na-

krapianym bandażem. Woda bulgotała
okropnie w konwulsyjnie zaciskającej
się krta n i. Oddech stał się leszcze szyb­
szy i bardziej świszczący...

W tem — głośne pukanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzynaroclówka posługuje się elementem
cudzoziemskim. W ypadki w Leforest,
które takie wrażenie zrobiły w całym
kraju, są. wymownym tego przykładem.
Agitacja komunistyczna wśród emi­
grantów jest podwójnie niebezpieczna,
gdyż raz że prowadzi do pożałowania
godnych ekscesów — a powtóre kompli­
kuje stosunki z państwami sprzymie-
rzonemi - już i bez tego bardzo za­
gmatwane. Stąd też poważne obawy, że

Sowiety, wszedłszy do Genewy, nietyl­
ko że nie zaniechają swojej destrukcyj­
nej akcji, ale będą się starały wyzyskać
Ligę, jako narzędzie do realizacji swo­
'ich planów wszechświatowej rewolucji.
Ta zaś perspektywa nikomu się .tu nie
uśmiecha.

Z.S. R, SI. Jako folusznik wojskowy.
Co się tyczy ewentualnej pomocy

Sowietów w razie konfliktu w Europie
to zarówno zwolennicy jak i przeci­

wnicy Paktu Wschodniego uważają, że

obawy, wyrażane o Polsce, dotyczące
ewentualnej inwazji wojsk czerwonych,
śpieszących na pomoc Rzeczypospolitej,
zagrożonej przez Niemcy - są nieuza­
sadnione, Przedewszystk icm rozm iary
tej ,,pomocy zbrojnej" ustali najdokła­
dniej konwencja wojskowa. Może się o-

na ograniczyć jedynie i wyłącznie do
oddziałów technicznych, np. artylerji
lub lotnictwa. Prócz tego nie będzie au­
tomatyczna -- to znaczy dojdzie do
skutku jedynie na skutek wyraźnego żą­
dania zagrożonego państwa. Obraz Pol­
ski, jako terenu podwójnej inwazji —

jest całkowicie fantastyczny. Natomiast

przeciwnicy Paktu kwestjónują rolę So­
wietów jako czynnika militarnego.

-- Mieliśmy — mówią oni - fatalne

doświadczenia z Rosją carską. Należy
żywić poważne obawy, że Sowiety, wza-

mian za przyobiecaną pomoc naciągną
nas na grube sumy - a w chwili decy­
dującej albo Ich pomoc okaże się iluzo­
ryczna, albo jej całkiem poprostu nie

dadzą, I wówczas ryzyko wpuszczania
Rosji do Europy nietylko nie przyniesie
spodziewanych korzyści — ale przeci­
wnie, narazi nas na poważne straty.
Liczenie na Rosję może się okazać za­
w o d n e - a niespodzianki są zawsze

czynnikiem nadzwyczaj'ujemnym, zwła­
szcza w godzinie rozstrzygnięć.

Zwolennicy polityki Barthou zazna­
czają w odpowiedzi, żę lepiej jest mieć
w danym wypadku Sowiety sprzymie­
rzone aniżeli wrogie. Nawet jeżeliby ich

pomoc miała być problematyczna - to

w każdym razie lepszą jest, aniżeli e-

wentualność akcji nieprzyjacielskiej
Moskwy. Jest to argument dobrze umo­
tywowany i bezsprzeczny,

Poza tem w kołach paryskich, gdzie
mimo wszystko polityka Barthou cieszy
się poparciem większości - zwraca się
uwagę na moralną doniosłość Paktu

Wschodniego, którą jest istotnie czynni­
kiem bardzo ważnym.

Wszystko to jednak nie wyklucza o-

poru, jaki napotka kandydatura Sowie­
tów w Genewie. Wiemy o zdecydowanie
nieprzychyłnem stanowisku Szwajcarji.
Tak samo niechętnie powita Sowiety
Belgja i Hołandja. W Jugosławjj, do­
tychczas jeszcze funkcjonuje dawne po­
selstwo carskie. Polska, jako kraj utrzy­
mujący sąsiedzkie stosunki z Z. S, R. R.

nie będzie głosowała przeciw - ale już
dzisiaj wysuwa szereg dość nieprzyjem­
nych dla Moskwy, zastrzeżeń. Część pra­
sy francuskiej rozumie nasze obawy, a

,,Journal des Debats", odnoszący się, jak
wogóle wszystkie, dzienniki francuskie
z nietajoną nieufnością do osoby pol­
skiego m inistra spraw zagranicznych,
napisał niedaw no, że w tym jednym w y­
padku należy przyznać naszemu MSZ

rację i gdyby Polska powiedziała ,,nie"
— to byłoby to całkiem naturalne i na­
wet godne pochwały. Są to jednak tyl­
ko pobożne życzenia — albowiem spra­
wa wydaje się przesądzona.

O wiele natomiast gorszą stronę me­
dalu stanowiłby udział, w Pakcie Wscho­
dnim Niemiec. Zastrzeżenia pod adre­
sem Berlina są poważne, poważniejsze
nawet aniżeli niechęci względem Mo­
skwy. Pomówimy o nich oddzielnie.

Dr. Tadeusz Kiełpiński.

ZMARLI,
Ś. p. Jadwiga Rehbronówna z Grążawy,

pow. brodnickiego.
Ś. p. Stanisław Klein, właściciel ziemski,

Z Zielonej Góry, przeżywszy lat 35. '

Drobne wiadomości.
— W katastrofie kolejowej pod Glasgow

zginęło 5 osób, 40 odniosło rany.
— Komendant wojskowy obszaru kłajpsdz-

kiego wydal zakaz wszystkim posiadaczom
radja słuchania podburzających przemówień
oraz pieśni pod karą 3 miesięcy więzienia
i u(raty prawa pobytu,

— W katolickich seminariach duchownych
w Czechosłowacji wyświęcono 160 młodych
kapłanów. Zapisy na wydziały teologiczne wy­
kazują wielki przypływ słuchaczów.

Dawno oczekiwane wydanie Pisma iw.

Wydawnictwo Księży Jezuitów w Krako­
wie zapowiedziało ukazanie się jesienią.jb,
r. dawno upragnionego i oczekiwanego wy­
dańia całego Pisma św. w jednym tomie.

Wydaniem tem oddają księża Jezuici
wielką przysługę nietylko kapłanom, ale
również rodzinom katolickim.

Tekst oparty na tekście przekładu ks.

Wujka, Uzupełniony zostanie krótkim lecz
treściwym, komentarzem.

Egzemplarz oprawiony w płótno koszto­
wać będzie około 20 złotych.

PBOSZKI

^KOmiSKI
STOSUJE 5lfc OGZV UPORCZYWYCH

BCłLACSi
6tewv

ZGDYNIiWYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN)

,,CZARODZIEJE A" . Film dla milionów pt.
,,Nędznicy" według nieśmiertelnego arcydzieła
Wiktora Hugo. Bogaty nadprogram.

,,B AJKA" ,,Kobieta i bestja". Bogaty nad­
program.

POGOTOWIA:

Miejskie Zakłady Elektryczne ~ tej, 29-67.

Lekarz dyżurny tel. 12-40.

Dyżury nocne od godż. 20 do g rano pełnią;
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze. Rewą, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże - dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; d!a Runnji, Za­
gorza, Redy. Ciechocina, Łężycy i Kazimierza -

dr. Bogucki.
RUCH STATKÓW,

W sierpniu przyszło do portu gdyńskiego
i wyszło zeń na morze ogółem 862 statki o łącz­
nej pojemności 780,754 t, r , n.

. Pierwsze miejsce w ruchu statków zajęła
bandera szwedzka, drugie polska, trzecie duń­
ska, czwarte niemiecka, a piąte angielska,

W porównaniu z miesiącem lipcem bandera
polska utrzymała się nadal na II miejscu, nato­
miast bandera niemiecka spadła na czwarte

miejsce,
ZNAMIENNY WYROK SĄDU,

Sąd grodzki rozstrzygał przed kilku dniami
dość ciekawe zagadnienie. W Jastarni porzuci­

ła niejaka Puchowa wskutek niezgodnego po­
życia małżeńskiego, twojego męża rzekomo p i­
jaka i awanturnika i poszukawszy sobie pracę
sama się utrzymywała ze swego zarobku.
Wkrótce potem przyszło na świat dziecko, któ­
re matka ochrzciła na swoje nazwisko panień­
skie, nie chcąc aby dziecko jej nosiło nazwisko
człowieka, z którym żyć nie mogła.

Puchowa t, tego powodu, a prawdopodobnie
na skutek doniesienia porzuconego męża, oskar­
żoną była o oszustwo i wprowadzenie w błąd
władzy.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy i motywów dzia­
łania .oskarżonej, wydał wyrok uniewinniający,
albowiem w postępowaniu obwinionej nie do­
patrzył się znamion przestępstwa.

RUCH PASAŻERÓW.
W sierpniu br, ogólny ruch pasażerski w

porcie gdyńskim w yniósł 5801 osób, z czego
przyjechało 3197 pasażerów, a wyjechało 2604

pasażerów, Ruch pasażerski wzrósł o 1705

osób, do czego przyczyniły się morskie wyciecz­
ki- turystyczne oraz liczne przyjazdy na zjazd
Polaków z zagranicy.

WYJAZD FLOTY SOWIECKIEJ.

Dnia 8 sierpnia rano wyszły z portu gdyń­
skiego jednostki floty sowieckie; - kontrtor-
pedowęe ,,K alinin" i ,,W ołodarski" oraz pancer­
nik ,,Marat". Przed odjazdem przybyła na na­
brzeże orkiestra reprezentacyjna marynarki wo­
jennej, która przygrywała pod batutą kpt. Du-
łina. Na pokładzie pancernika ,,M arat" usta-

Dwa ważne zagadnienia
roiftrzFgnle najbliższe posiedzenie Rady Miejskiej

Na porządku obrad odbyć się mającego jutro
we wtorek posiedzenia Rady Miejskiej, znaj-
dtiją się oprócz szeregu; wniosków komasaeyj-
nych, (zmiany gruntów).dwa .zagadnienia mające
większą doniosłość, a to:

1. Zmiana miejscowych przepisów budowla­
nych dla m. Gdyni i

2, przepisy o usuwaniu nieczystości I wód
opadowych, oraz o zapotrzebowaniu ludności
w wodę w m. Gdyni,

Pierwszy projekt przewiduje narazie, dopó­
ki nie zostanie opracowany ostateczny pian roz­
budowy miasta, podział całego miasta, pod
względem sposobu zabudowania na pięć stref,
z których dwie pierwsze obejmować będą za­
budowania luźne łub grupowe, do maksym, 3-ch
kondygnacji (t. j. dwupiętrowe), trzecia i czwar­
ta grupa przewiduje budownictwo mieszane, t. j.
grupowe i zwarte, a to o trzech kondygnacjach
w grupie III i o czterech kondygnacjach w gru­
pie IV. Grupa piąta natomiast przewiduje za­
budowę zwartą do 7-miu kondygnacyj.

Holendemyk - prezesem
Rady Porłu w Gdańsku,

(PAT). Wobec ustąpienia ze stanowi­
ska prezesa Rady Portu w Gdańsku p,
Bsnzigara, obywatela . szwajcarskiego,
który powrócił, do dyplomatycznej służ­
by swojego kraju, rząd Polski porozu­
miał się z senatem Wolnego miasta
Gdańska co do wyboru jego zastępcy,
Dotychczas stanowisko to było obsadza­
ne z-awsze w drodze nominacji przez
Radę Ligi Narodów, gdyż Polska i

Gdańsk nie mogły uzgodnić poglądów
co do wyboru kandydata. W tytń roku

po raz pierwszy Polska i Gdańsk uzgod­
niły pomiędzy sobą kandydaturę p.
Nederbreita, dotychcz-asowego dyrektora
spraw ekonomicznych w holenderskiem
ministerstwie spraw zagranicznych.

Nowy prezes Rady Portu obejmie
swoje stanowisko od 1 października br.

Dyrektor policji
handlował trucizna.

Pekin (PAT), Zgodnie z ostatnięjńi suro­
wo mi rozporządzeniami centralnego rządu
nankinskie-go co do ścigania nielegalnego
handlu narkotykami, aresztowano b. dyrek­
tora policji jednego z okręgów Pekinu, o-

skarżonege o to. iż sp-rzedawal heroinę, u-

przednio skonfiskowaną przez swoich pod­
władnych.

Dyrektora .policji oraz jego wspólników
rozstrzelano. Na wiadomość o egzekucji
matka rozstrzelanego zmarła na skutek a-

taką serca, a żona zwarjowała.

Szczegóły dalsze tych przepisów budowla­
nych podamy po ostalecznem uchwaleniu ich
przez Radę Miejską. Nie możemy jednak por
wstrzymać się od kilka uwag nietyle co do za­
sadni'czych postanowień tych przepisów ą raczej
do pewnych może przeoczeń,

Przy ustalaniu wysokości dla budynków po­
szczególnych stref podano tylko 'wymiary ma­
ksymalne, ń ie określając, natomiast minimum,
poniżej kt-órego wykonanie budowli mieszkanio­
wej nie byłoby dopuszczalne.

Również ograniczenie zabudowy zwartej
tylko do siedmiu kondygnącyj, t, i, do ó-eiu pię­
ter, uważamy za niewskazane gdyż już obecnie
wyłaniają się projekty na. budowy gmachów 8
do 10 piętrowych, zwłaszcza przy otwartych
skwerach, jak n.p, Skwer Waszyngtona i Ko­
ściuszki.

Ważnem jest też postanowienie -— i zupełnie
słuszne —i nie dopuszczające budowy domów
mieszkalnych przy nie urządzonych ulicach,
gdyż stwarza to pewną bezplanowość zabudowy
i utrudnienia dla lokatorów.

Poza tęm projekt zawiera też taryfę opłat
pobieranych na rzecz gminy za czynności wy­
konywane przez władzę budowlaną przy wyda­
waniu pozwoleń' na budowę i użytkowanie bu­
dynków, które w niektórych pozycjach obniżają
dotychczas pobierane opłaty, co uważamy za

zupełnie słuszne, ze względu na stworzenie za­
chęty do podjęcia budowy domów mieszkalnych.

Niemniej ważne jest też rozporządzenie o

wykonaniu kanalizacji i zaopatrzenia miasta w

wodę, co obecnie po przeprowadzonej rozbudo­
wie urządzeń wodociągowych stało się już bar­
dzo aktualne i konieczne.

wionę były szeregi marynarzy z oVkie.strą na'

czele, która także przygrywała. Pancernik
r a f', mimo dużego zanurzenia (około 10 m) zo­
stał sprawnie odciągnięty od nabrzeża przez
2 holowniki na środek kanału wejściowego, skąd
po podniesieniu kotwić wysz-edł z portu o wła­
snych siłach.

NARESZCIE OTRZYMALIŚMY ODPOWIEDŹ.
Z okazji stawianych przez nas publicznych'

zapytań co stało się z pubiicźnemi zbiórkami
na Komitet Floty Narodowej, na ,.O dpowiedź
Treviranusowi" i in. przypomnieliśmy też
i zbiórkę -na samolot ,,Kaszub" .

Z uznaniem podnieść należy, że pytanie na*
sze skierowane pod adresem Kaszubskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego dla zbiórki na samolot
,,Kaszub" nie pozostało bez odpowiedzi, gdyż
otrzymaliśmy z akcji tej dokładne sprawozdanie
z którego się dowiadujemy, że zbiórka
ta przyniosła z Gdyni samej 4.248,35
żłotych, natomiast powiaty morski, kościerski
i kartuski razem dały tylko 2.561,65 zł,, czyli
cały obszar kaszubski dał ogółem 6-810 zł.

Na ufundowanie s'amolotu ,,Kaszub" potrzeba)
bylo 35 tysięcy złotych wobec czego akcją nie­
stety nie powiodła się,

Inicjatywa zbiórki podjęta została w listo­
padzie ub. roku, zaś zezwolenie na zbiórkę u -

dzielono dopiero w lutym 1934 r. a zatem za­
ledwie na kilka miesięcy przed samym term i­
nem ,,ęhalleng'u" w którym miał wziąć udział

gotowy samolot ,,Kaszub" .

Abstrahując jednak od wysokości zebranej
kwoty, z uznaniem podnieść należy, że
Komitet poczuł się do obowiązku złożenia pu­
blicznego sprawozdania ze swej akcj-i i przedło­
żenia rachunków,

Niechajby ten przykład wzięły sobie te ko­
mitety i instytucje do serca, od których od
dwóch lat daremnie dopominamy się o złożenie

publicznego sprawozdania, z zużycia miljono-
wych kw ot na cele obrony państwa zebranych
drogą publicznych składek.

Z Gdańska,
Prokurator wszczął postępowanie karne

przeciwko jednemu z przywódców narodowo-

Socjalistycznej organizacji wojażerów niejakie­
mu Schwarzowi pod zarzutem popełnienia de­
fraudacji w wysokości kilk u tysięcy guldenów
z funduszów powyższej organizacji.

ffcacetgN

,,Gewałt" na tczewskich Nalewkach, Tut. ku-

piectwo żydowskie, mające swoje handle przy
ul, Krótkiej na t, zw. tczewskich Nalewkach

wzięło się ostatnio na nowę sposoby przycią­
gania i nabierania ,,gojów" . W tym celu po­
szczególni żydzi zaangażowali sobie ,,nagania­
czy" w postaci ciemnego elementu przestęp­
czego, którzy formalnie siłą wciągają ,,gojów"
ze wsi do żydowskich sklepików. W ub.' so­
botę tuż przy placu Bronisława Pierackiego ze­
brał się tłum, który podziwiał dwie bohaterskie

kobiety, gdy te w obronie przed ,,napaścią" na­
ganiaczy sprawiły wyrostkom porządne lanie.

Sprzedał ,,znaleziony" zegarek. Policja tut,
podała do ukarania 19-letniego Jana B. z Tcze­
wa, który ,,znalazł" zgubiony przez pewną oby­
watelkę złoty zegarek, wartości 60 zł, który na­
stępnie miast oddać w biurze znalezionych rze­
czy, sprzedał za bezcen.

Zbrodnicze podpalenie gospodarstwa
w pciwieeieiwIeeiiiDi.

Przewrotność I podłość lodzka nie tne fi grania
Świecie, We wsi Brzeziny wybuchł pożar

w stodole rolnika Reinholda Lenzera kt-óry wy­
rządził znaczne szkody, niszcząc budynki i żni­
wo oraz martwy inwentarz. Pierwotne przy-
poszczenia, iż pożar został podłożony, okazały
się sluśznemi. Dochodzenia żaś przeprowadzo­
ne przez organa bezpieczeństwa przyniosły
wprost rewelacyjny materjał obrazujący jak
dalece już zanika poczucie godności tak wobec
swoich jak i bliźniego, wśród warstw włościań­
skich, Szczegóły tej niezwykłej afery przed­
'stawiają się jak następuje;

Mieszkaniec wioski Leon Lewandowski,
zwolniony p-rzy końcu ubiegłego roku z w ięzie­
nia, gdzie odsiadywał karę za zabójstwo swej
żony, w czasie odbywania kary pożyczył od
Lenżera kilkaset złotych na pokrycie kosztów
sądowych. Po powrocie z więzienia zamieszkał
u swego brata, gdzie zdołał nawiązać bliskie
stosunki z swą bratową Leokądją, którą nama­
wiał do porzucenia swego męża, obiecując jej
współżycie,

Lenzer domagaj' się zwrotu pożyczonych
swego czasu pieniędzy, na co Lewandowski od­

powiedział, że żadnych pieniędzy nie pożyczał
a raczej brat jego. Stąd powstała śmiertelna
nienawiść, do Lenzera.

Leon Lewandowski jako sprytny kryminali­
sta., utrzymując czułe stosuneczki z bratową,
pomimo, że mieszkali razem, kazał sobie przez
nią pisać do siebie listy miłosne, które skru­
pulatnie przechowane, obecnie przedłożył wła­
dzom śledczym w sprawie pożaru. Pomimo, że
utrzymywał stosunki z bratową miał narzeczo­
ną z którą potajemnie, bez wiedzy swej ko­
chanki, bratowej i brata, zawarł ślub w dniu,
kiedy u Lenzera powstał pożar. Ponadto w

dniu swego tajemniczego ślubu udął się do pra­
cy- i gdy z kursujących pogłosek usłyszał, iż

sprawcą podpalenia może być tylko on, sam

zgłosił się w posterunku policji i oskarżył SWą
bratową o podpalenie gospodarstwa Lenzera,
co uczynił w tym celą, by pozbyć się nięwy-
godnej już kochanki. Bratowa zaś rzuciła
oskarżenie na niego, iż on zę zemsty dokonał

podpalenia, Obu aresztowano j od-s-tąwiono do
sądu.
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Upiornahistoija klawej szajki
Bestialski bandyta poddawał torturom karmiące matki.

Śledztwo, prowadzone w trybie do­
raźnym, trwało 3 tygodnie. Uwieńcze­
niem dzieła likwidacji bandy i naj­
krwawszego z bandytów polskich stola

się egzekucja Góralskiego, rozstrzelane,
go w listopadzie 1922 r. w Łodzi.

Śmierć herszta-sadysty pociągnęła za

sobą nieoczekiwana reakcję Maruszcza-

Ilu żydów
mę:Bwrmmśi%* mii

kówny. Zajechała ona przed komendę
powiatową w Brzezinach i tu na oczach

posterunkowych postrzeliła się śmiertel­
nie 3 kulami. Przesłuchanie jej odbyło
się na łcźu śmierci. Przy wiązana do Gó­
ralskiego, niczem pies, opowiadała coraz

bardziej słabnącym głosem tak straszne

historje napadów, że obecni z urzędu
przy tych zeznaniach świadkowie traci­
li przytomność.

Śmierć herszta i pięknej kochanki

bandyty, mającego na sumieniu 140 roz­
bojów i 36 morderstw, zamyka upiorną
histerję krwawej szajki.

z Niemiec
*cfo

Łódź. 8. 9. W dziejach bandytyzmu
na ziemiach polskich oddzielną kartę
stanowią występy najkrwawszej szajki
Góralskiego. Pamiętny jest Ohydny
mord, dokonany na rodzinie młynarza
Begla w Skolimowie. Był to jeden z licz­
nych występów bhndy, na której wytę­
pienie zużyto 3 lata wiecznie niebez­
piecznej i wytężonej pracy całych bry­
gad policyjnych. W celach więzienia
świętokrzyskiego, gdzie przebywa do­
tychczas jedyny, pozostały przy życiu
członek szajki, Krasnodębski, kursują
wieści o ,,bohaterstwie" przywódcy i

nieokiełzanej miłości jego kochanki

Maruszczakówńy.
Walenty Góralski, dezerter, typowy

zwyrodnialec, wyzuty z wszelkich u-

czuć litości, doszedł po okresie bujnego
życia zbójnickiego, do koncepcji utwo­
rzenia wraz ze swymi trzema braćmi

szajki bandyckiej, która wkrótce do-

sięgla liczby 57 osób. Swój szarańczy po­
chód znaczyła banda na terenie woje­
wództw warszawskiego, łódzkiego i bia­
łostockiego krwawemi śladami.

Herszt Góralski nie znajdował w

swem kamiennem sercu cienia litości
dla nieszczęśliwych ofiar napadów. Roz­
kazywał bandzie zabijać matki i niemo,
wlęta w chwili karmienia, strzelać do

główek dziecięcych z karabinu, lub du­
sić kobiety ciężarne. Ulubioną zabawą
herszta było wiązanie ofiar plecami do

siebie, podlewanie ich naftą i podpala­
nie. Bandyckie nozdrza wchłaniały
wówczas z lubością swąd smażonego
ciała,

U ile ktoś z napadniętych uchodził
z życiem, zawdzięczał to tylko kochan­
ce Góralskiego, młodej, 29-ietniej dziew­
czynie, E m iłji Maruszczakównej.

Dziewczyna ta, która swą niepospoli­
tą urodę poświęciła światu zbrodni, by­
ła uczestniczką wszystkich niemal wy­
praw swego pana i kochanka. Niewolni­
czo posłuszna Góralskiemu, nie ośmieli­
ła się, podobnie zresztą, jak cala banda,
stawiać nigdy swego sprzeciwu. Obcho­
dziła jednak często rozkaz herszta,
strzelając świadomie tak, by kule nie

dosięgły napadniętych. Piękna Emilja
płakała po nocach, w izje pomordowa­
nych osób nie dawały jej spokoju, je­
dnak miłość do ,,Walka'* była tak silna,
że dziewczyna znosiła wszystko, byleby
tylko nie rozstawać się z ukochanym.

Dzień 19 października 1922 roku był
przełomowym w historji bandy. Bozzu-

chwalony bezkarnością Góralski zorga­
nizował w pierwszych dniach jesieni
bezczelnie śmiały napad na dwór Popień
w powiecie brzezińskim. Policja łódzka

nie dała mu tym razem uciec. Nawią^
zawszy lekki kontakt z bandytą, poczę­
ła zwężać kordon, osaczający Góral­
skiego-. Herszt próbował przerwać pier­
ścień granatowych mundurów i w o-

brębie stacji Koluszki zdecydował się
przyjąć otwartą walkę. Dwugodzinna re­
gularna strzelanina doprowadziła do

kapitulacji krwawego wodza. Ciężko
ranny wpadł w ręce policji.

w.um/%ioj.

Ministerstwo Komunikacji zamówiło w

hutach ,,Laura" i ,,Batorego" 17.000 sztuk
ru r dla parowozów.

Huta szkła w Zawierciu, zatrudniająca
dotąd 450 robotników, uruchamia no\;
piec, w związku z czem przyjętych zostań
do pracy jeszcze około 300 robotników.

Powiat płocki otrzymał 200 dzieci pow
dzian do. wyżywienia.

W Płocku uruchomiono nową zautom

tyzowaną centralę telefoniczną oraz nov

centralę: międzymiastową.
Przy usuwaniu gruzów z prezbiterjy

fary we W ilnie (obecnie kościół garnizor
wy) natrafiono na krypty z czasów Witol
pod murem, na którym wznosił się daw
wielki ołtarz. W jednej z odkopanych k rj
znaleziono resztki trumien, kości ludzi.
i szczątki dawnych Szat.

Adwokat kupił więzienie na licytacji,
licytacji publicznej sprzedano w Łodzi s.

reg nieruchomości, a m, in. nieruchom(
przy ul. Kopernika, gdzie obecnie mieś
się więzienie śledcze. Nieruchomość ,,

sprzedano za 80 tys. zł. Skarb państwa -

pomieszczenia więzienne piacił właścieie '

w i domu roczny czynsz w wysokości 20.' - i
zl. Gmach więzienny nabył adwokat w

szawski, Ecksteip,

Warszawa, 8, 9.

,,Kurjer W'arszawski" polemizuje z żydow­
skim ,,Naszym Przeglądem" w sprawie o-

statuiego ne,pływu żydostwa z Niemiec do
Polski.

Socjolog żydowski Ruppin, powiada au­
tor artykułu polemicznego ,,Kurjera War­
szawskiego" p. B . K. utrzymuje, że między
styczniem a wrześniem r. z. opuściło Rzeszę
około 50 tySJęey żydów. Między tam tym
w rześniem, a obecnym, z pewnością nie n-

stała emigracja, lub może jej tempo było
słabsze. Jakiż to procent tego tłumnego wy-
chodźtwa skierował się do Polski? Dzienni­
ki żydowskie zapewniają, że nikły, lecz nie
przytaczają żadnych cyfr!. Może jednak nie
dla pięciu nieszczęśliwych Wychodźców ży­
dowskich z Niemiec, panowie Lewito i Tur­
ków odbywali ,,szereg konfereneyj" w m ini­
sterstwie spraw zagranicznych oraz w m ini­
sterstwie spraw wewnętrznych. Może nie

Drobiazgowo śledztwo prowadzone w spra­
wie oszukańczej afery znanego szeroko w To­
runiu właściciela zakładów graficznych. Edwar­
da Stefanowicza, który przed dwoma tygod­
niami aresztowany został za fałszerstwo weksli
na około 90.000 zł, ujawniło dalsze sensacyjne
szczegóły.

Jak się okazuje, Stefanowicz wciągnął do

swych oszukańczych manipulacyj ludzi od sie­
bie zależnych między innemi i swoich praco­
wników, których nieraz Zmuszał do żyrowania
i dyskontowania fałszowanych weksli. W więk­
szości wypadków pracownicy ci działali w do­
brej wierze i nie wiedzieli o tem, że podane im
do podpisu weksle były sfałszowane.

Najwięcej zamieszany w aferę Stefanowicza
jest właściciel drukarni przy Rynku Nowomiej-
skim żydek niejaki Weissand, który w roku
1921 przybył do Torunia z Łodzi. Swego czasu

popadł on w trudności finansowe i zamierzał

ogłosić upadłość. Z pomocą przyszedł mu Ste­
fanowicz, który na jego przedsiębiorstwie zawie­
sił swój szylj, twierdząc, że pragnie w ten spo­
sób zabezpieczyć swoje wierzytelności

Uprze(jmość Stefanowicza w stosunku do
tego żydka była dla wszystkich zadziwiająca,
tem bardziej, że Weissand nadal gospodarował
w swojej drukarni. Dopiero teraz wyszło na

jaw, co było powodem, że Stefanowicz zaopie­
kował się żydem. Weissand bowiem pomagał
Stefanowiczowi w jego oszustwach. Odbierał

W dniu 7 bm. Zrzeszenie Właścicieli Ogrodów
i Produktów Ogrodniczych w Toruniu, urządziło
w sali i ogrodzie restauracji ,,Tivoli" jesienny,
ookaz swoich wytworów. O godz. 12 przybył

i wystawy p. woj. Kirtiklis z matżon-

woj, Ceceniowski, starosta powiato-
irski, prezes sądu okr. p. Radlowski
lstawiciele prasy i obywatelstwo,
ojewodę powitał przewodniczący ko-

stawowego p, St. Szydłowski, Wkoń-
ił p. wojewodę o otwarcie wystawy
(cięcie wstęgi. Po dokonaniu tej for-
powitał również p. wojewodę prezes
wa p. Paweł Celmer.
jesienny produktów ogrodniczych w

rzedstąwia się okazale. W ogrodzie
ępem do sal wystawowych), rzucają
y rabatki z przepięknych kwiatów

tschel, W pierwszym pawilonie wy-
zostały nasiona ogrodnicze, przepięk­
ny róż, oraz warzyw znanej firmy to-
omaszewski (ul, Mostowa). W glów-

ilonie jest model ogródka skalnego
strony, z drugiej zaś imitacje bytu
kaktusów, a w środku cięte mieczyki

-óżnych odmian. Wystawców naogół
elu. Na kilkudziesięciu członków tej
swojo produkty ogrodnicze wysia­

dła kilku emigrantów fatygowano siebie i
władze polskie, aby wyjednywać ,,prawo
pracy"?

Pan B. K . przyznaje słuszność dziennikom

żydowskim, które wywodzą, że Polacy wca­
le nie powinni się cieszyć, jeżeli gdzieś na

świeeie rozwija się antysemityzm , ponieważ
w ten sposób zmniejszają się widoki czę­
ściowej emigracji żydowskiej z Polski'. N ie­
wątpliwie fakty potwierdzają ten logiczny
wywód.

W dalszym ciągu swego artykułu autor

wspomina lata 1881 a 1932, kiedy to i milio­
ny żydów opuściło Europą, emigrując maso­
wo w kierunku Stanów Zjednoczonych,
Ameryki, Kanady, Afryki południowej i

Palestyny. Ta dynamika emigracyjna za­
częła się wyrażać korzystnie i w Polsce.

Niestety tak bardzo korzystny proces u-

legł w dobie powojennej, na wielką szkodę
Polaków, a także i samych żydów polskich
nagłemu zahamowaniu. Naprzód zaczęto za-

ón mianowicie od Stefanowicza fałszowane
weksle, które następnie dyskontował w Ver-
einsbanku. W eksli takich zakwestionowano na

ogólną sumę 20.000 zł.

Zachęcona powodzeniem Stefanowicza żona
Weissanda, uprawiała również ód 1929 roku ten
sam proceder fałszowania weksli, aż wreszcie
i ona wpadła.

Prokurator Marski i kierownik wydziału
śledczego komisarz Chełmiński obłożyli aresztem
w Vereinsbanku weksle na kwotę około 1600 zł
na których Weissandową podrobiła podpis Mie­
rzejewskiej, właścicielki hotelu ,,Pod Złotym
Lwem", mieszczącym się przy ul. Żeglarskiej.

W związku z tem policja śledcza przeprowa­
dziła rewizję w mieszkaniu Weissandów, prży
ul. Szerokiej, oraz w drukarni. Wyniki rewizji
okazały się rewelacyjne. Znaleziono w biurze
71 weksli na których Weissandowa od 1929 r.

sfałszowała podpis p. Mierzejewskiej. Weksle
te Weissandowie na czas wykupili. Sprawa
nie byłaby się wydała, gdyby nie trudności płat­
nicze, Ostatnio bowiem weksle niewykupione
zaprezentowane p. M ., która uznała podpisy za

fałszowane.
Wobec tego rodzaju maćhinaeyj Weissanda,

jego żonę i córkę Feigę aresztowano i osadzono
w areszcie.

Afera fałszerza Stefanowicza zatacza coraz

szersze kręgi i niebawem zostaną ujawnione
dalsze rewelacje.

w ili pp.; F. Kamiński, Kłosiński, Bartel, Chrza­
nowski, Paweł Celmer, Oswald Utke, Guderian
oraz wymienieni powyżej Hentschel i Toma­
szewski.

Oczywiście na pierwsze miejsce wybijają się
dwaj ostatni. Wystawili oni piękne odmiany
kwiatów i warzyw ogrodniczych i są głównymi
reprezentantami ogrodnictwa toruńskiego.
Reszta zaś wystawców, to właściciele mniej­
szych zakładów ogrodniczych, którzy w szla­
chetnej rywalizacji nie ustępują, lecz starają się
wybić na pierwsze miejsce.

W specjalnej haii mieści się zbiorowa ko­
lekcja owoców, wystawiona przez senjora
ogrodnictwa pomorskiego p, Walocha. Wkońcu
zaś mieści się szkółka szlachetnych drzewek
firmy Tomaszewski. Na wystawie tej niestety
nie widzieliśmy dwóch znanych firm ogrodni­
czych, a mianowicie B. Hozakowskiego i S. To.
maszewskiego.

Wystawa trwała do niedzieli, 9, hm Na za-

kończenie odbyła się zabawa ogrodnicza.
Stwierdzić wypada, że jesienny pokaz ogrod­

niczy w Toruniu został zorganizowany bardzo
dobrze. Wiele firm zrobiło kolosalne postępy
w ostatnim czasie. Dorobek na polu ogrodni­
ctwa toruńskiego jest widoczny i pochwały
godny.

mykać granice przed wszelką imigracją, sL
więc i żydowską. Następnie zaczął się róz-.
w ijać bardzo aktywny antysemityzm. Re­
zultatem tego wszystkiego jest fakt, że osta­
ła imigracja żydów z Polski.

Wkońcu autor wyraża ubolewanie, że
dzięki szeroko rozwiniętemu antysemityz­
mowi Polska otrzymała nową, znaczną por­
cję żydów, (r.)

t,Vive la Pologne”.
Lille. (PAT) Przed paru dniami ukazała

się książka pt. ,,V ive ła Pologne11, pióra ge­
nerała w st. sp. Georges Beckera, znanego
publicysty i pisarza, obecnie adw'okata, w

Lilie. Opierając się na przesłankach praw­
nych, historycznych i demograficznych, au­
tor broni praw Polski do własnego dostępu
do morza, traktując to zagadnienie przóde-
wszystkiem z punktu widzenia ochrony po-(
koju europejskiego i bezpieczeństw'a Fran­
cji. Dzieło to, napisane językiem żyw'ym i

lapidarnym , opatrzone szeregiem zdjęć z

Gdyni i Gdańska, kończy się apelem do ści­
słej współpracy z Polską, w m yśl odw'iecz­
nych i chlubnych tradycyj.

W zagłębiu Saary
,,nazi" teroryzują socjalistów

Paryż. (PAT) Havas donosi z Saarbrun-
cken: w nocy ze środy na czwartek w miej­
scowości Elvelsberg grupa, złożona z 30 o-

sobników, napadła na 5 górników, których
pobito pałkami i łomami żelaznemi. Dw'óch

pobitych, na skutek utraty sił i przytomno­
ści, pozostało na miejscu bójki. Jak się oka­
zuje jeden z nich jest przywódcą miejsco­
wych socjal-demokratów i już po raz drugi
pada ofiarą napadu. Pierwszym razem po­
bito go tak, że złamano mu nogę.

Sow iety chcą pożyczyć
100 miljonów dolarów.

Waszyngton. (PAT) Ze źródła m iarodaj­
nego donoszą, że niepowodzenie rokowań
sowjecko-amerykańskich w sprawie długów',
przypisać należy naleganiu Rosji sowieckiej
na przyznanie jej pożyczki w wysokości 100
miljonów dolarów i ułatwień kredytowych
do tejże wysokości. Prezydent Rooseyelt
skłonny ma być przyznać ułatwienia kre­
dytowe, odmawia natomiast udzielenia po­
życzki.

Meksyk wysiedla emigrantów
Berlin. (PAT) Niemieckie biuro inform a­

cyjne donosi z Meksyku, że w'edług danych
tamtejszych władz w ostatnich czasach przy­
było tam drogą nielegalną 500 osób z Polski,
Rosji i Bliskiego Wschodu. Władze zastana­
w iają się nad tem, aby niepożądanych emi­
grantów możliwie jak najszybciej wysiedlić.
Większą część wspomnianych emigrantów
stanowią żydzi.

,,Kartiożny gorod".
Specjalny wysłannjk Polski Zbrojnej"

bardzo dowcipnie opiśuje wizytę sowieckich

marynarzy w Kartuzach!

Położone wśród malowniczych lasów i je-
zior Kaszubskiej Szwajcarji Kartuzy miały,
nielada atrakcję. W pewną- pogodną środę
zajechał bowiem przed peron czerwonej sta­
cyjki pociąg specjalny i wysiadło zeń kilku­
set marynarzy, z których przeszło połowa
pochodziła z załóg sowieckich okrętów wo­
jennych.

— Ale zaś przystojni chłopcy jeden z

drugim — orzekła jakaś ,,miss Kartuzy",
przyglądając się, jak goście w karnym or­
dynku pomaszerowali do miasta.

— Kariiożnyj gorod — zauważył jedno-
cześnie jeden z sowieckich oficerów.

— Dlaczego? — spytano.
— Jakżeż. Karty i tuzy (asy) — brzmia­

ła odpowiedź.
Poświęcono kilk a godzin na zwiedzenie

,,kartiożnawo goroda" i jego przepięknych
okolic. Potem w trzech miejscowych hote­
lach odbyło się przyjęcie, wydane staraniem
miejscowych władz i organizacyj społecz­
nych.

— Proszę o pozwolenie zaśpiewania chó­
rem - zwraca się po obiedzie, któryś z so­
wieckich marynarzy do swego zwierzchni­
ka.

I wnet ze stu młodych piersi płynie pieśń,
jakiej Kartuzy nigdy nie słyszały. Jest w

niej i smętek i melancholia i tęsknota i
czasem zrzadką poryw dzikiej, nieokiełzna­
nej fantazji. Pod oknami mieszkańcy w

skupieniu słuchają rosyjskiego chóru. Tam­
ci zaś nie dają się prosić.

Nasi też nie pozostają dłużni i niebawem
o niski pułap sali uderza wesoła piosenka
marynarska, z żywiołowym temperamentem
śpiewana. Jedna rasa, ale jednak różne u-

sposobienie...
Potem goście grupkam i rozchodzą się po

mieście. Z zaciekawieniem i zdziwieniem
przystają przed sklepami, czasem wchodzą
do wewnątrz i kupują. Ktoś kupił nawet
głośnik radjowy.

— Takie małe miasto, a takie ładne skle­
py, - słyszy się uwagi.

Złodzieje rozerwali plombo wagonu
i skradli skrzynię cukierków.

Nieznani dotąd sprawcy oderwali z wagonu I Iinji Herby—Inowrocław, gdzie stwierdzono do-
towarowego. plombę i skradli skrzynię 46 kg 1piero rabunek.
cukierków. Sprawcy poniszczyli przytem inne j Policja wszczęła energiczne śledztwo za

przesyłki towarowe, Kradzieży dokonano na I sprawcami kradzieży.
-S5---- -

Małżonkowie Weissandowie I ich córka - aresztowani.

Pokaz !SIS warzywi wytworów ogrodniczych
WTorunlll.

Otwarcia wystawy dokonał wojewoda Kirtiklis.

v


